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W y ch o d z i z  D odatk iem  t r z y  ra zy  n a  ty d z ie ń : w  p o n ied z ia łek , środę i  p ią te k . Co p ią tek  do łączony  jest"
a rk u sz  R o z m a i t o ś c i ,  p ism a k u  p o ż y tk o w i i  zabaw ie. P renum era ta  G azety  z  D odatkiem  i  R ozm aitościam i w ynosi : 
a a  k w arta ł d la  odbiera jących  w sam ym  L w ow ie 4 :r. 48 k r . , n a  poczcie  lw ow skiej 5  z r. 12 k r . , n a  w szo1 k ich  
in n y ch  po cztach  5 z r .  36. k r .  m on. k o n . — Pren u m era ta  p ó łroczna  w y n o si dw a ra z y  ty le  co k w arta lna. —  Z a um ie 
szczec ie  w  D o datku  p łac i się  od -wiersza w  p ó łk o lu in iue  (d ru k iem  G arm ont) z a  p ierw szy  raz  3 k r .,  a  z a  k a żd y  na ­
stęp u jący  ra z  po  1  1J2 k r .  m on. k o n .
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MONARCHYA AUSTRYACRA. S p r a w y  k r a -  
j  o w e. —  A u a t r y a .  Sejm . Doniesienia woj inne.

A m e r y k a .  Spław jeziór połączony z m orzem . 
H a j t i .

P o r t n g u l i a .  Spokojność. Z ły  stan finansów,

ł ł y s z p a n i a .  Najazdy Rarlistów pełzną. Don F ra n ­
cisco de Paula. , ,

A n g l i a .  Stain Irlandyi groźny. Postępowanio i /ą -  
1 da względem Irlandyi. Przem ysł francnski osa­

dza się w Anglii. —  T i  m e  a o W łoszech. .
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F r a n c y  a. W niosek w zględem  mobilizowania 
gwardyi. Si dzieńnika C o m m e r c e  o w ojnie.

W ł o c h y .  R z y m .  W rażenie z odpowiedzi papieża. 
N e a p o l .  Izby. Poskrom ienie rozruchów .'

N i e m c e .  Nowe kongresy .—  F r a n k f u r t .  Ron- 
stytneya niem i echa.

P r a s y .  Arago przyjęty u d w o r a .  z houStylaryS o 
władzy prawodawczej przyjęte.

Rzecz domowa, cho lera . —  Zakład gospo­
darstwa wzorowogo w Lopusznćj obwodzie Brze- 
lańskim . 1

fVi a d o m o i  c i  h a  n d l  o w e . Ceny zboża.
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Monarchya 4ustryacka.
' Sprawy krajowe.

A n a t r y a ,  W iedeń 24. lipra. Pierwsze po otwar­
c ia , czyli trzecie ukonstytuowanego sejm u posie­

dzenie rozpoczęło się o 10%  godzinie dziś ira tis , 
i po odczytania protokołów z dwóch dni ostatnich 
w ażnem  jest z in terpelac ji tyrolskiego posła pana 
S trassera, domagającego się wniosku do nowćj li­

stowy o rckrulacyi. Powody uzasadniał: okazując, 
jak  rażącym jest system  rekrutow ania dawny, ile  
niechęci i w strętu rodzi wyłączny przym us służby 
jednej klasy, a przeciwnie jak słusznym  i spra­
wiedliwym je s t sposób rekrulacyi bezwzględnej 
na stany a dokonany na losy. M inister wojny za­
powiedział przedstawić izbic ju z  w części wygoto­
wany projekt w tym  względzie, a izba przesyłając 
wniosek Strassera do wydziałów postanowiła naza­
ju trz  wziąść go pod obrady. 'o c lem  przeszła do 
porządku dziennego, przedm iot cm którego były 
rozprawy nad ułożeniem  stanowczego regulam inu 
sejm ow ego; m ijając wnioski przełożone innych 
deputow anych, jak o : G r e d l c r a :  o nieodpowie 
dzielności posłów ; Władysława S i e r a k o w s k i e ­
g o :  o odpowiedzialności m inistrów , o zniesieniu 
dziedzicznych tytułów i przywilejów, i o rozstrzą- 
Śnieniu stanu po prowincyach.

W nioski te, jako  też wniosek L o lin e ra , w^gj - 
dem  uregulow ania stosunków prow incji nieobję­
tych^ ligą niem iecką do państwa austryacltiego, 
odłożono i przy następnych posiedzeniach d. 25 . 
i 26. b. m . jeszcze na późu ie j, raz dla słabości 
samego wnioskodawcy L o lin e ra , z którego wnio­
skiem  i wniosek pana Sierakowskiego je s t w związ­
k u , a przy tern iż i* Da przedewszysikietn pragnie 
stanowczego wyrobienia regulam inu  swego. W nio­
sek też p. Kudl i ch , Wzywający izb ę , ażeby wy­
rzekła zniesienie w szelkich praw i obowiązków 
wypływających ze stosunków poddańczych, z za­
s trze len iem  jednak  słusznego w ynagrodzenia, lu- 
boć z oklaskiem  przyjęty, odłożono na 20. lipca.

* W iedeńska gazeta z dnia 24. lipca zam ieściła 
następujące prywatne don iesien ie: Dzisiejsze wia­
domości z W erony z dnia 20. a z Padwy z dnia



A )  ' ; >
21. b . m . uieC_noszą nic znaczącego, Felu mara ża­
le  lc Radecki był w W eron ie , a Baron W elden 
w  Padwie. Powrót wojak neapolitaóskich do kraju 
potwierdza się. Również rozkazał Papićż święcie 
dochowywać wszelkich z Jenerałam i Austryackiemi 
zawartych wojskowych k a p itu la c ji, skutkiem  cze­
go na poc{ęchę ludu powrócą do Rzym u całą m a­
tą  Crociali z Palm y , T rew izo , Wicenzy i t. p, 
m ie jsc ; 22. b. m . oddaliła się z pod T riestu  sar- 
dyóska ilota.

. * Gazeta taż sam a z 26. lipca donosi z prywa­
tnych  wiadomości, źe 22. b . m . M arszałek Rade­
cki wyruszył we 40,C00 w pole przeciw Karolowi Al- 
b e r to , który od 4 dni obsaczać zaczyna twierdzę 
M ouluę, i kom unikacye z W eroną poprzecinał. Baron 
W elden stoi w Padwie; a z Vicenzy wyruszyło 12,000 
wojska ku W eronie.

W i e d e ń. 27. Lipca. M inisterium  otrzymało 
dziś telegrafem  wiadomość o zwycięzlwie oduiesio- 
n ćm  we W łoszech d. 25. lipca. Nieprzyjaciel wy­
party z R i v o 1 i , C a 8 t e l l n u o v o ,  S o m m a -  
c a m p a g u a :  i V a l  l e g i o ,  pierzchnął; o jenera ł 
M o n  t o n ,  jego ad ju tan t i kilku ofwerów poim f-1 U Ili II" •«((ni w niewole,

i  A m e r y K s .  » ,
L o n d y n .  13. lipca. Dawniej zapowiedziany 

łan połączenia kanadyjskich jezior z m orzeni 
przyszedł do skutku. Atlantycki pdrostatek F  r  ę e 
T r u d  e r  przybył z M ontreal w sześciu dniach do 
Chicago (nad jez io rem  M ichigau) i po drodze za­
w ijał do H am ilton nad jeziorem  O ntario, do Rla- 
rc land  nad jeziorem  E rie  i do niektórych innych 
m iejsc . O kręt len bierze teraz 3500 beczek mąki, 
i n iepotrzebując przeładow ania, rozwozi io po 
wszystkich jeziorach ku rzćce S. Wawrzyńca i do 
Halifrix. u,ł *

H a i t i .  Ostatnia poczta nienajpom yślniejsze wia­
domości z lam tąd przynosi, W Port au Prince 
znowu je s t pokój przewrócony, ale dowierzać m u 
lnie m ożna, gdyż się pokazują groźno symptomata, 
po których obawiać się można nowych rozruchów. 
M urzyni najniższej klasy (d e  la  c l a s s e  i n f i m e ) ,  
znani z gwałtowności c h a ra k te ru , przygotowują 
adres do prezydenta, prosząc go, aby przeciw Mu­
latom  wydał dekret powszechnego wygnania. Zą- 
dają także, aby wtfzystltie pozostałe ich posiadłości 
pomiędzy m urzynów rozdał. W stanie obecnym  
n ie  będzie dziwno, jeże li te żądania zostaną przy­
ję te . A więc kom unizm  rozciągnął aię i na tę 
p iękną wy8P ? » «Ha zniszczenia ostatnich śladów 
cyw ilizac ji, którą Francya starała się tam  roz­
winąć. '  -

T e  fakła przem aw iają dość głośuo dla zwrócenia 
na siebie uwagi naszego rząd u , zwłaszcza w tej 
c h w ili, gdy m y sig zajm ujem y teraźniejszą nie­

wolę kolonii n, zycli w ». sin >ść zam ienić. Ludz­
kość i sprawiedliwość nakazywała nam  położyć 
koniec niewolnictwu. Ale puścilibyśmy z oczu dru­
gą nie m nićj wazoą powinność, gdybyśmy po skru­
szeniu więzów niewoli, nie starali się dać pom oc 
'łialej francuskiej ra s ie , lej m ówię ra s ie , która 
sam a jedna m oże w tych okolicach utrzym ać cy- 
wilizacyę i przeszkodzić afrykański” j ra s ie , aby 
zuowu w barbarzyństwo nie wpadł,-.

Portu alia.
1 i n i*

Angielskie dzienniki z dnia 17. b. n , zamie 
ścily wiadomości z Lizbony do dnia 9 . lipca do­
noszące o zupełnej spohojuości w Portugalii, 
Rortczy przedłużono do 1. s ie rp n ia , po których 
prorogacyi ina nastąpić zm iana m inisterstwa. Spo­
dziewają się, że hrabia T hom ar (Costa Cabral) o- 
bćjm ie ministerstwo spraw  w ew nętrznych, Mar­
szałek Sałdanda prezydentem  m inisterstw a z za­
trzym aniem  portefeuillu  spraw zagranicznych, 
hrabia F 0ja l m a znowu objąć mioisterslwo (iuan- 
sów. lilia  parów potwierdziła przyjęcie biletów  
banku lizbońskiego we wszystkich kasach państwa 
Widoki dla zagranicznych posiadaczy portugalskich 
papierów, są ciągle bardzo sm utne. I • i ■ .

Hyszp^uia* ^ q i
JM a d  y ł. 17. lipca. Z dajesię , ze kariisiowskie- 

m u  powstaniu będzie niezadługo koniec w Nawarze 
D nia 13. zaszły w dolinie E rro  żwawe utarczki 
m ię d z y  w o js k ie m  k r ó lo w e j  a  260 R a r l i s t a m i ,  w sk u ­
tek  których ci ostatni cofnęli się na francuskie 
terytoryum , gdzie ich rozbrojono. Publiczne wła­
dze krółow ćj, kazali wszystkich pojm anych ofice­
rów wyższego stopnia rozstrzelać. - s j; ,j a

D wiestu unirorm ow anych Rarlistow, którzy z P or. 
tugalii wkroczyli do E strem adurr, zajęli dnia 12. 
W illanuerę  de la  S e re n a , m iasto liczące 10,000 
m ieszkańca, i skonfiskowali publiczne ltasy.' Z re ­
sztą płacili gotówką za wszystkie swoje potrzeby i 
zakupili wiele koni. Przewodźca ich były karli- 
stowslti jen e ra ł Royo, wydał z. tam tąd jako  „ jen e - 
ralny kom endant prowincyi E strem adury, Toledo i  
la M ancha“ drukowaną odezw ę, w której wzywa 
H yszpanów , aby za Karolem  VI. broń podnieśli. 
Gdy ci Karliści opuścili W illanuevę , 50 żandar­
m ów  dognalo m ały ich oddział i rozprószyło. I  
w prowincyi Cuenca pojawiła się banda uzbro jo­
nych Rarlistów , których wojsko już  ściga.

Na propozycyę m inistrów  wydała królowa de­
kret, w moc którego książę Gor, bardzo szanowny 
m ąż mianowany je s t gubernatorem  trzech naj­
m łodszych, jeszcze m ałoletuich dzieci IufantaD ou 
Francisco de Paula, i wyznaczono m u 3000, a na 
wychowanie dzieci roczną pensyę 25,000 piastrów, 
k tóre  z dotacji Infanta opędzane będą. N ajm łod-
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Szego syna i najmłodszą córką Infanta aznal! lo- 
ltarze za niedołężnych na um yśle. InFantowi zaś 
Don Francisco de Paula wydal rząd paszporty, 
by z swoją, z godności wyzutą córką Donną Joze- 
f} za granicę w yjechał.

7- l
Anglia.

Położenie Irlaudyi zdaje się być bardzo nicbez- 
pteczoem  Pom im o w szelkich obostrzających środ­
ków użytych przez rząd przeciwko wolności mów 
i d r u k u , zapowiedziano tu  publicznie powstanie 
honfcderowaoych repcalistów . W Kor U odbył 
Sm ith  0 ’Bricn dnia 1 Igo lipca wielki przegląd 
m iejsk ich  klubów , Koofederowani zebralij się wie* 
czorem  na placu M oneream arach w liczbie od 2 
do 3 0 0 0 , podzieleni na sckcye od 40 do 100 lu ­
dzi dowodzone przez osoby , dające zuakam i swe 
rozkazy. S m ith  0 ’Brien przybywszy t a m , rozka­
zał ustawić się k lubom  we dwa szereg i, i prze­
szedł ze swym sztabem  wzdłuż całego fro n tu , 
przyczćm  Itaźden z członków salutując g o , po­
dniósł rękę  do góry. Poczem przedefilowały przed 
S m ith  0 ’B rien wszystkie zebrane k lu b y , do któ­
rych  przem aw iał we względzie ich m ilitarnej kar­
ności. Jakaś kobieta przy tej okoliczności wy­
stąpiwszy z tłum u zaw ołała: Niech żyje król Mun- 
ateru  I na co Sm ith 0 ’B rien odpow iedział: >Je~
ezcze n ie—Jeszcze nie —  żadnego okrzyku.* Wszy­
stk ie  kluby składały się  z rzem ieślników  i p >fe- 
sionislów , i tylko jedeu  z posługaczy handlowych. 
Po odbytym przeglądzie m iał jeszcze S m ith  0 ’Brien 
m ow ę, w lttó rćj się py ta ł: sCzy m ogę Duffy i in­
nym  uwięzionym pow iedzie, że m ężowie z Korb 
są w pogotowiu ? »Tak I Tak I nawet i kobiety I* 
Bagrzmiała odpowiedź. Po okrzykach na cześć wol­
ności i Irlandyi rozeszły się kłuby do domów.

L o n d y n .  20 . lipca. Kząd wystąpił uareście 
atanowczo przeciw agitatorom  irlandzkim  i ogło­
sił prawo doraźue w siedm iu  obw odach , a m ię ­
dzy tem i w najznakom itszych m iastach południo­
w ych , ’ to je s t w D u b l i n i e ,  W a t e r f o r d - ,  
B o r h  i D r o g h o d s .  G roźne stanowisko roz­
szerzonych po calćj Irlandy i k lu b ó w , które w nie­
k tórych  m iejscach ju z  s ię  w jaw ne zam ieniły po­
wstanie wywołało ostrą proklam acye lorda na­
m iestn ika. W K a r r y k  o n  S u i r  uw olnił lud prze­
m ocą z w ięzienia pewnego księdza , nazwiskiem 
B y re n , obwinionego o podżeganie do buu t u ,  ta k , 
£e nawet publiczne władze tej przem ocy oprzeć 
Się nie mogły. W ypuszczone za haucyą na wol­
ność pp. D ohnoy i M eaghcr przeciągają po h ra b ­
stwach W aterford, Korlc, T ipperary  i VVexford, wy­
praw iają procesye i organizują k luby. D ohnoy 
wezwał do lego 30,000 no wzgóizo Sicwenam on 

zgrom adzonych lu d z i , a M eaghcr przyjechał w
•ześciosprzężoym  powozie na czele uorgauizowa-

uych po wojskowemu klubów do W aterford, i po 
zdobyciu spuszczonego m o s tu , odbył uroczysty 
wjazd do tego miasta. Po żniwach spodziewają 
się w Irlaudyi powszechnego powstania. Zewsząd 
nadchodzą do lorda nam iestnika odezwy, aby na­
przeciw klubom  energicznie wystąpił a w potrze­
bnym  razie , aby się od parlam entu  obszernem  
pełnom ocnictw em  zaopatrzył. Lord Clarendon nie- 
przybył jeszcze do Londynu , ale  pewna j e s t , ze 
wciągu tego tygodnia przyjedzie, by się 7. m in i­
stram i nad potrzebnem i środkam i w tym  zam iarze 
naradzić.

L o n d y n .  13. l i p c a .  Zbyiliowy handel i wy­
roby przem ysłow e przenoszą się zF raucy i do A n­
glii. Nietylko że A n g lic y  przywieźli do s w e g o  kra­
ju  przepyszne towary, mianowicie m aierye jedw a­
bne za bezcen z L u g d u n u , lecz zam ów ili także 
do siebie niejaką liczbę francuzkich fabrykantów  
jedw abiu , a tem i dniam i donosił jeden  dzieńuilt
0 zamówieniu tysiąca m oduiarck z Paryża. T eraz  
donoszą angielskie dzieóniki o sprzedarzy 166 koi­
li najpyszniejszych kobierców z sław nej fabryki 
R o y a l e  d e s  l a p i s  d’ A u Ij u b s o d , którą p. 
Sallandrouz-Lam ornaux kierował. Rozkupią je  n ie­
zawodnie angielscy fabrykaóci kobierców, gdyż 
wzory ich przewyższają znacznie wzory kobierców 
angielskich.

L o n d y n .  15. lipca. T im es um ieścił o Włoszce h 
następujący objaśniający a rty k u ł: Kząd austrya-
cki nie taił się ze swemi pokojem  tchoącem i za­
m iaram i. B a ro n  H u m m e l a n e r  w y s ia n y  był do L o n ­
dynu starać się o pośrednictwo Anglii . na podsta­
wie zrzeczenia się L om bardy!; a gdy ADglia od­
mówiła db tych w arunkach swego pośrednictw a, 
to gazeta W iedeńska ogłosiła j e ,  by uwiadom ić 
W łochy, jak im  sposobem pokój m ógł b y ć  przy­
wróconym. Że zaś Lord Palm erston odmówił to 
pośrednictwo a tym  sam em  przedłużył w o jn ę , 
niezawodnie uczynił to w ićm  p rzek o n an iu : że 
W łochy przyjęli bez w ielkich wydatków użyteczna 
nankę dla siebie i dla całćj E u ropy ; pośredni­
ctwo Anglii mogłoby sprowadzić wdanie się  F ran ­
k i  . a rzecz ta sam a przez się je s t tak mało zna- 
e in J  ■ ze w końcu niezawodnie bez wszelkiego ob­
cego pośrednictwa zagodzoną zostanie. Co się zaś 
tyczy kraju , Auslrya przyjm ie za podstawę uk ła­
dów, zatrzym anie przy sobie tej części k raju  i for­
te c , które rzeczywiście teraz posiada,- pojedyńczc 
*eś punhta tej umowy m ogą być ułatw ione przez 
repartycie długu państwa. Jest 10 ważną bweatya
1 W łochy a szczególniej Lombardowie zo względu 
politycznego i spraw iedliw ości, powiuni znaczna 
część tego ciężaru przyjąć na siebie; bogactwa L om - 
bardyi skuteczniej oizli oręż działać m ogą w osię- 
gaieniu narodowćj niepodległości. Ani słowa, po­
dobny spo«ób zagodzenia sprzeczki je s t w praw ­
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dzie nieco prozaiczny m ; ' lecz wojskowemu hono­
rowi walczących obopólnie ju z  adósyć uczyniono, 
a  polłój zawarty na słusznych porozum ieniach /  
niezawodnie trwalszym  będzie od pokoju wym u­
szonego orężem . Ze wszystkich przyczyn można 
być pewnym, ze teraźniejsi władcy Francyi wszel-‘ 
k ie inu  otw artem u wdaniu się w sprawy W łoch , 
zupełn ie  są nieprzychylni. Karol A lbert chciał ofia­
rować niedawno jed n em u  z najsławniejszych Je­
n e r a łó w  francuzliich naczelne dowództwo w obe­
cnej kam panii wojsk sardyńskich. Marszałek Bu- 
gcaud osobiście niebyt n icchętuem  em u zapro­
szeniu , locz Jen era ł Cavaiguac nie^ izwolił uato 
z ' przyczyn 'rozsądkiem  przewidzianych. W teraz- 
niejszem  swoim położeniu w ew nętrznem  potrze- 
buje Fraucya u s ie b ie , swych jenerałów , wojsk i 
sk-irbów i chociaż niezabrakuie Francyi nigdy na 
środkach obrony przeciwko obcym  napadom , prze­
cież sam  naturalny rozsądek zabrania je j wywoływać 
w tern przesileniu wojny ogólućj. Zwycięstwa po- 
zagraniczne m ało mogą wzmocnić rząd rzeczypo- 
spolitej; owBzem zawsze wydają ludzi, którzy rzecz­
pospolite obalają, bo dowódzcy zwycięskiej po 
zagranicą a rm ii , d o w ó d z c y k t ó r y m  po części 
ta arm ia winna swe zwycięstwa, uie do porównania 
więcej zyskują w  opinii publicznćj przed t y mi , 
którzy dźwigają w k ra ju  ciężary i niepopularność 
rządu. Jest to niepodobnym, by czterech mężów 
równego prawie dostojeństw a, mało nierównych 
zdolności tv tem żo sam em  powołaniu, mogło dłu­
gi czas w politycznym  lub  m inisteryalnym  syste­
m ie  ściśle połączonymi pozostać; dum a bowiem 
wcześniej lub  później rozdzieli ich, a szczególniej 
w czasie, jak im  je s t teraźniejszy, w którym  zwy­
k le  nagroda udziałem  je s t najśmielszego. D ajm y 
podobnem u człowiekowi dowództwo świetne^ 
kam panii we W łoszech, a ten człowiek ow ład-lc 
nietylko swych towarzyszów ale i rzeczpospolitę.

^  Frtliicya.
P a r y ż .  21. lipca. Na wczorajszem uarodowerr. 

zgrom adzeniu rozdawano sprawozdanie pana L udre 
w im ieniu  specyalnej kom isy!, k tórej poruczony 
był wniosek do ustawy o mobilizowaniu trzechset 
bataliouów gwardyi narodowej. Iłomisya równie 
ja k  ■ rząd m a niezawodną n ad z ie ję , źe pokój b ę ­
dzie utrzym any, a le  równie jak  rząd je s t tego zda­
n ia ,  ze Fraucya w teraźniejszych okolicznościach 
pow inna być mocuo uzbrojoną dla utrzym ania swe­
go wpływu vv E urop ie . Lecz kom isya je s t oraz 
tego zdan ia ,^ze tej z b ro jn e j, porządnie organizo­
wane siły nielylko w tem  przypadku użyć należy, 
jeże lib y  Francya obcej inwazyi się obaw iała, ale 
naw et we wszystkich tych przypadkach, w których- 
by  szło o p rzy tłum ienie  anaich  , jeżeliby  znowu 
porządkowi iPJpnblicznemu bezpieczeństwu zagrozić

chciała. Bomisya kończy swo sprawozdanie 'a .  
nem  wykazującym całe wojskowe urządzeni, i 
m ie jsce , k tóre według je j zdania arm ia i ru c h o - '  
m a narodowa gwardya zajmować powinna - »Czy 
potrzebnem  j e s t , « m ó w i , »stojące wojsko , o tćm  
roztropny człowiek ani wątpić może. Korzy­
ści z podziału roboty  dawno ju ż  Są u zn an e ; każ­
dy robi to le p ie j , czem  się wyłącznie zajm uje. 
Jeżeliby mieszczauie pełn ić  in ie li w zwyczajnych 
czasach obowiązki należące do płatnej zbrojne] ąi- 
ły, tedy nawet z ekonomicznego względu wynikły­
by z tąd daleko znaczniejsze koszta i Strata czasu , 
niż t o , jak ie  rząd na porządnie uorganizowana 
arm ię wydaje. Ale je s t jeden  wzgląd jeszcze waż. 
n ićjsiy . Dziś je s t wojna um iejętnością i wymaga 
studyów. A chociaż ściśle biorąc, prosty żołnierz, 
szczególniej iufanterzysta dość spieszno się wy­
kształcić może, jednak  inaczej ma się rzecz z ofi­
ceram i a nawet podoficerami. Stan ich stal się 
istotną profesyą i wymaga długiego terminowani* 
k tóre  się nie da gdzie indziej wykonać, jak  tylkc 
w wojsku regu larnem . A ze wszystkie w ielkie mo 
carstwa trzym ają ciągle sto jące , starannie ćwiczo­
no w ojska, więc to m ocarstw o, któreby na prze­
ciw nich nie mogło wystawić jak  tylko sam ą m ili- 
cyę bez wszelkiego poBilku liniowego w ojska, na­
raziłoby na niebezpieczeństwo swój kraj i swoje 
niepodległość. Jeżeli zaś dzielne stojące wojsko 
wystarczy do odparcia zapędów jednego lub dwóch 
m ocarstw  nieprzyjaźnych, tedy i to się wydarzyć 
m oże , w prawdzie rzadko, jednakże m oże sie wy­
darzyć , że w ielka koalieya egzystencyę naszej o j. 
czyzny nn niebezpieczeństwo narazi. W takim  przy 
pad ku nie wystarczyłaby arm ia, pom im o całej wćj 
waleczności, wtedy rozpoczęłaby się  rola ruchom ej 
gwardyi narodowej, bo wtedy nadeszłaby chw ila do 
wezwania pod broń  całej francuzkićj młodzieży. 
Jeżeliby zaś dorosła część narodu niebyła ju ż  
wprzódy uorganizowana i nie wprawiła się w pe­
wnym  stopniu do robieniabronią, tedy m ałoby się 
przydały brane z niej zasiłki i owszem mogłyby 
w szeregi nieporządek wprowadzić. Wychodząc z 
tć j zasady prosim y rz ą d , aby roztrząsnął w swój 
m ądrości, czy niem ożnaby uorganizować nietylko 
300 batalionów , lecz od stojącej osiadłej gwardyi 
oddzielić później całą gwardyę ruchom ą i utwo­
rzyć z n ićj, jeże li niezupełnie do pruskiej landwe- 
ry  i szwajcarskiej milicyi podobną, to przynajm niej 
stosowną nieustającą instytucyę. . *£
1 P a r y ż .  21. lipca. D zieńnik C o m m  e r  co  
nie sądzi, by się Francya w włoska wojnę m ieszać 
m ogła. »Pan L am artin e ,« m ówi ten dzieńnik je s t te­
go zdania, »żo nie powinniśmy się ociągać z wdaniem  
się w włoską sprawę na przypadek, gdyby austry- 
aclta arm ia czyniła tam  postępy. Jak o ?  Toż sie­
b ie  sam ych icywilizacyę naważymy znowu na nie*
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bezpieczeństwo powszechnej wojny dla tego , £e 
W łochy sam e w sobie nie znalazły dostatecznej pa- 
tryotycznej siły , by wypędzić z swego łtraju do­
wodzonych przez osmdzies-ęcioletniego starca 60000
żołnierzy? Narazimyż Francyę znowu na szwank 
W obec anarchii, i na pow tórne niebezpieczeństwo 
wyniszczenia się w domowej w ojnie dla tego, ze 
W łochy dla ulżenia sobie chcą zwalić na nasze 
bark i cale brzem ię w ojny, która tylko do nich 
należy? Z apraw dę, zdaje się, że pan L a m a r -  
t i i i o  lekko ceni naszą krew i nasze skarby. W ła­
śnie w tej zaciekłości mieszauia się w obco sp ra ­
wy zależy teraz naszem  zdaniem  niebezpieczeństwo 
położenia. Jeżeli teraźniejszy rząd pana Cavaignac 

otrali uniknąć tego niebezpieczeństw a, oprzeć się 
pokusom  walki z A u s try ą  lu b  Rosyą i zachowa 
stanowczą politykę niem ieszania sio, tedy wszystko 
je s t ocalone a rzeczpospolita na zawsze utwierdzona.

W łochy.
R z y m ,  13.  l i p c a .  Jakie wrażenie odpowiedź 

Papieża spraw iła, daje wyobrażenie list następu­
ją c y : Papież czuł dokładnie cale znaczenie wyda­
nego przeciw  izbie aktu  protestacyi. U trzym ują, 
że chwila ta była stanowczą dla stron obudwóch. 
W edług jednych głos jego był drżący, gdy czytał 
treściwe słowa, drugim  zdawał się być strasznym  
jak  sarn wyraz odezwy. Na wszelkie wypadki z a ­
ją ł stanowczą pozycyę. Bo zaraz po odczytaniu 
pokazał depulacyi, która m u doręczyła adres, d ru ­
kowany egzem plarz i ośw iadczył, że takiż sam  
otrzym ali ju ż  wszyscy członkowie dyplomatycznego 
ciała. Izba ze swojej strony chciała tern odweto- 
w ać, że zaniechałaby odczytać w izbach tej odpo­
wiedzi. Prezydent S turbiuetti urzędujący w nie- 
bytności pana S e re n i, nadm ieni! krótko i lako­
nicznie, że odpowićdź Papieża mogą deputowani 
przeczytać w gazecie. T ak  niezręczny postępek 
wywołał w przeciwuej partyi jaw ne nieukontento- 
wanie. Jednak liberaliści przybrali powyższy sp o ­
sób postępow ania: dali sobie słowo n ie  wspomi­
nać bynajm niej o całej tej spraw ie i udawać jak  
gdyby nic uie zaszło. Wszelako m inisteryum  m u­
siało ustąpić. Z aburzenia nie zaszły , ale  wczoraj 
rozdawano m iejskim  gwardzistom  ła d u n k i, a ra­
dykaliści podali ju ż  w dziennikach publicznych, na 
ile  kul retrogradziści przy możliwej reakcyi liczyć 
mogą. T eraz zapowiedziano rozruchy na przyszłą 
n iedzie lę , gdy cywika uroczystem  T  e d e u m  ob­
chodzić będzie rocznicę swego zaprowadzenia, a to 
ja k  się zdaje, dla zwołania pod broń obyw ateli.— 
Stan w prowincyach je s t bardzo rozm aity. W 
niektórych miejscach panuje wprawdzie wielki zapal, 
w innych zaś idą rzeczy bardzo ozięble. I tak 
np . w Forli przy teraźniejszej odezwie do b ro n i, 
niepostawiono więcej ja k  trzech  ludzi.

N e a p o l .  13. lipca. (zba deputow anych obrała 
swym prezydentem  D Capitslli a w iceprezyden­
tem  R. Savareso. W czoraj zebrała sio na tajne 
posiedzenie, na h tórćm  po raz pićrwszy byli m i­
nistrowie, przyczem  przyszło do żwawej rozprawy 
m iędzy m in istrem  spraw wewnętrznych Bor- 
zelli, a dawniejszym prezydentem  m inistrów  T ro- 
ga w zględem  program n z dnia 3. kwietnia, 
gdyż Borzelli utrzymywał, że ten program  narzu- 
cila pewna p.arlya poprzedniczem u m inisteryum . 
Zresztą każdy poznaje, że teraźniejsze m inislery- 
um  słabo stoi i że niezadługo całkiem  ustąpi. 1 na 
tem  posiedzeniu jeszcze nie chcieli m inistrowie ro- 
sprawiać o wypadkach w K ałabry i, tw ierdząc, że 
gdy dopiero od kilku dni przywrócono znowu 
kom uuikacyę z gtówuem i m iastam i, poźuiej więc 
dopiero będą mogli dać obszerno raporta i ob­
jaśn ien ia . Z resztą niepodlega żadnej wątpliwości, 
że ta raza wojsko zwycięztwo odniosło i pow sta­
nie  zdaje się być przy tłu mionem. W ojsko wkro­
czyło do Cosenza, k tóre opuścił rząd prowizorycz­
ny i cofuąt się do Carenzaro, gdzie chciał sie 
usadowić jako  prowizoryczny rząd c e n tra ln y , a le  
go tam  nieprzyjęto i nie rna nadziei, aby dosta­
teczną 8ympatyę gdzie znalazł.

Z tej okoliczności, że jeszcze ciągle idą ztąd 
wojska do I la lab ry i, wnoszą o wyprawie przeciw  
Sycylii, i pogłoska ta znajduje tu powszechną 
wiarę, mówią nawet, że także kilka szw ajcarskich 
pułków  m ają być do tego użyte. —  Stojąca tu  fran­
cuska flota m a za kilka dni popłynąć do P alerm o.

Niemce.
Instytucye re lig ijne zagrożone prozelityzm em  no­

watorów, i instytucye m onarchyczne podkopywane 
klubam i republikanów  , znalazły wyznawców wy­
stępujących wyższym zakresem  w zjednoczeniu 
wszystkich pom niejszych towarzystw i klubów  w 
jedno ciało. Dwa bowiem ważne zastępy pow stały: 
L i g a  P i u s a  w Nadredskiem , i k o n g r e s  k o n ­
s t y t u c y j n y  w Saskiem  i Pruskiem .

N a d r e u s k i e ,  18. lipca. W szystkie potąd 
osobne grom ady i stowarzyszenia katolickie zawią­
zały się w jedno  ciało, jodoą ligę  po im ieniu ojca
8. P i u s a  l i g a  nazwaną. W Kolonii założyli sie­
dzibę zroków sw oich , i ztam tąd wyszło leż we­
zwanie w treści następu jące :

* Tylko przezto, że wszystkie asocyacye oprzem y 
na zasadach naszego świętego kościo ła, otworzy­
m y m u znowu w ielkie źródła do uszlachetnienia 
i uszczęśliwienia rodzaju ludzkiego; tylko przezto 
utwierdzi katolicyzm boskie swe powołanie i postawi 
faktyczny dowód wielu wątpliwcom i niew iernym  
naszego czasu, że niem asz żadnćj potrzeby u  czło­
wieka, żadnego stosunku u pojedydczćj osoby, fam ilii 
lub  u całego towarzystwa, na któryby ón nie był W
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•tan ie  wywierać nsjdobroczynntejszego wpływu i 
zlać całego swego błogosławieństwa. D alekim  niech 
bodzie od nas zam iar używać tego wpływu na to, 
b y  stosunkom  życia znowu te form y przyw rócić, 
pod lttórem i się przedtem  wykształciły ; należą one 
czasowi i lu d z io m , z których wyszły i wychodzą; 
lam o  z siebie okaże s ię , jak ie  wymagania czyni 
nasz w iek w tym  względzie ; m y sądzim y, źe 
z  obudzeniem  zdrow ego, katolickiego życia, roz­
w iną się także s iln e , ochraniające ducha charak­
te ry  , należące do charakteru  i wyrazu naszego 
czasu.« Otóż rliga  Piusa IX . ogłasza swój za­
m ia r :  »ze będzie socyalne i polityczne kwcstye 
traktow ać z chrześciańskiego, zupełnie katolickie­
go stanowiska, a najszczególniej zachowywać i po­
p ie rać  woluość, niepodległość i dobro katolickiego 
kościoła « Dziś otwarty został zbór te j l ig i ; zgro­
m adzenie  było n iezm ierne , szczególnie ludu rze­
m ieślniczego. Przedw czoraj. zaś odbył się wstęp 
w ezw aniem  pomocy Bożej i ducha świętego przy 
uroczystym  obrzędzie kościelnym . —  O rganem  
ducha tćj ligi będzie p ism o: chrześciausko-dem o- 
kratyczny tygodnik.

B e r l i n .  22. lipca. Społecznicy osobnych k lu ­
bów  i towarzystw w S akson ii, Ba.waryi i w P ru ­
tach  powzięli zam ysł porozum ienia się  w zględem  
dążności w zajem nych dla N iem iec całych ; z je­
chali się do B erlina i dziś o 7 wieczór odbyli 
pierw sze posiedzenie publiczne swego k o n g r e s u  
k o n s t y t u c y j n e g o ,  który m a trwać trzy dni. 
P o  załatw ieniu spraw przygotowawczych, um ów io­
n o  się rozpocząć nazajutrz posiedzenia ustaleniem  
zasad stanowczych dla swoich towarzystw w N iem ­
czech. Przeszło dw iestu posłów w zastępstwie 77 
towarzystw głosowało, i co do zasad postanowio­
no  : 1) kongres oświadcza, iż wyroki Zgrom adzenia 
F rankfurtsk iego  są obowiązujące bezwzględnie dla 
Wszystkich państw  n iem ieck ich , większością 77  
przeciw  20 głosom ; 2) sądzi przytóm , że  osobisty 
wolny rozwój plem ionom  i państwom  właściwy 
tem u  się nie sprzeciwia; co także przeciw 23gło- 
•om  p rzy ję to ; 3) dążymy za silną jednością N ie­
m iec  pod Rządem  konstytucyjno monarchycznym , 
X zasad najwłaściwszych ludow i; po przyjęcia i 
tego prawidła liczbą 62  głosów przeciw  36, uchw a­
lone ostatecznie powitać ogłosem  radości wybór 
W ielhorządzcy w osobie Arcyksięcia Jana. —  Na­
stępne posiedzenia posłużyć m ają do ułożenia re ­
gu lam inu  i centralizacyi wszystkich towarzystw.

F r a n k f u r t .  2  1. l i p c a .  Z to k u  obrad nad kon- 
•tytucyą N iem iecką, zgrom adzenie Franltfurtskio 
p rzy ję to : Paiagraf 1. praw  zasadniczych wczoraj 
W następującym  sk ład z ie : „Bażdy N iem iec m a 
praw o niem ieckiego obywatelstwa a w m oc tego; 
przyslużające m u  praw o może wykonywać w każ­
dym  niem ieckim  kraju , Co się tyczy prawa wybie­

rania do niem ieckiego zgromadzonego sejm u , po­
stanawia ustawa o wyborach sejm ow ych/* Na dzi- 
siejszein posiedzeniu skończono głosowanie nad 
następującemu czterm a paragrafam i: W edług tego 

2. b rzm i: „Każdy Niem iec ma prawo przeby­
wać i zamieszkiwać na każdem  m iejscu terytoryum  
rzeszy niem ieckiej , nabywać realności wszelkiego 
rodzaju i dysponować n ie m i, zajmować się każda 
gałęzią zarobku i nabywać m iejskie prawo gminy. 
W arunki dla pobytu i zamieszkania, postanowi sej­
mowa władza ustawą o m iejscu  rodziunem  , a wa­
runki dla prowadzenia profesyi regulam inem  za- 
robkowości. Aż do wydania względnych ustaw se j­
mowych przysłużą wykouywaoie rzeczonych praw 
każdem u Niemcowi w każdem  pojedyńczem  pań­
stw ie N iem iec, pod lem i sam em i w arunkam i jak  
m ieszkańcom  tegoż państwa/* Do tego przyjęto 
244 glosami przeciw 242 wniosek deputowanego 
V eit, którym  zobowiązano kom itet .agronomiczny, 
aby aż do drugich obrad nad prawam i zasadni- 
c ze ro i, wypracował wnioski do ustawy o m iejscu 
rodziunem  i regulam inie profesyi. Poczem do 
{fu 2. przyjęto jeszcze dodatek opiew ający; że co 
się tyczy cywilnego, krym inalnego i procesowego 
p raw a , żadne niem ieckie państwo nie m oże odtąd 
mieszkańca będącego rodem  z innego państwa jako  
cudzoziemca traktow ać.— 3 , ,  Przyjęcie do oby­
watelstwa jakowego niem ieckiego państwa nie m o­
że być przywiązane do innych w arunków , jak  
tylko do ty ch , które się nieposzlakowanego cha­
rak teru  i dostatecznego utrzym ania przyjętćj osoby 
i je j fam ilii ty czą /' {. 4. „ Ila ra  cywilnćj śm ierci 
nil może m ieć m iejsca, a gdzie je s t ju ż  zawyro­
kowana, m ą ustać w swoich skutkach, o ile przez- 
to prawa pryw atne naruszone nie będą/* 6. W ol. 
ność wywędrowania nie je s t ograniczona praw em  
krajow ćm . O płata w tej m ierze wszelka ustaje. 
Wychodźtwo samo zostaje pod opieką i s taran ­
nością państwa. * Głosowanie nad tem i pięcia pa­
ragrafam i było dla w ielu wniosków podrzędnych 
tak trudne i czas zab ierające, że się aż o pół do 
d rogiej skończyło. B ierunek prezydenta w te j 
trudnej spraw ie był wzorowy. Ale nawet w koń­
cu jć j nio pozbył się jeszcze m ozołu, gdyż niejaki 
pan M artin i, zastępca lew ej strony wszedł na try­
bunę i zażądał, aby odtąd nicnaradzono się  nad 
paragrafam i k o le jn o ,  lecz aby powybierać te po­
stanowienia , k tóre  opiewają o wolności osobistej, 
o wolności p rasy , zgromadzania i stowarzyszania 
s ię , aby nad niem i się naradzać i natychm iast o- 
glaszać. Motywowanie jego ubawiło wszystkich. 
Upatrywał on okropną rcakcyę we wszystkicm ', 
gdzie tylko dla dobra obywateli przeciw zaburze­
niu  pokoju i bezprawności wystąpiono. W iryum - 
fującem  przeczuciu zapytał zgrom adzenie: ,, Mości 
Panowie ! Chcccież to dopuścić?'* Powszechne gło-



k e  „  T a l i  j e s t "  było niespodzianą odpowiedzią. 
Zato chciał się pomścić powstawauiem na zgro­
m ad zen ie , lecz odpowiedziano m o śm iech em , 
który po tak rnozolnem posiedzeniu był ^prawdzi­
wie ukrzepiającym . Gdy polem  uniósł się żywo­
ścią i rzekł, że zgrom adzeniu śmiesznością są prawa 
lu d u , tedy prezydent wystąpił przeciw n iem u , 
ja k  i przeciw w spierającej go lewej stronie z taką 
energ ią , która okazywała dostatecznie, jak ie  w ra­
żenie zrobił na nim  cały ten m anew r. Ze odrzu­
cono wuiosek M artiniego, niepotrzebna uadm ieuiac. 
J a  n iepojm uję przewodzców lewej strony (tak pi­
sze korespondentdzieńnilta D e u t s c h e  Z e i t u n g ) ,  
że  takową taktykę przybierają i takich ludzi do 
wykonania posyłają; zle wrażenie i rozjątrzenie, 
k tóre przeto wywołano, spadają n? nich sam y ch .1'

P rusy .
b e r i .  o, 24.  l i p  c a . .  Król Jego Mość raczył 

dziś o pierwszej z południa w zam ku Charloten- 
b u rg  dać p a n u E m t n u e l o w i  A r a g o  prywatne 
poałuchauie i odebrać od niego l is t , którym  jako 
nadzwyczajny poseł i pełnom ocny m inister rze- 
czypospolilej francuzkiej przy nadwornym  obozir 
Jego Królewskićj Mości je s t zawierzytelniony.

B e r l i n ,  19. lipca. W dalszych składach kon- 
atytncyi, dozwala ltomisya konstytucyjna ministrom, 
i ich zastępcom  wstępu do izb w każdym  czasie, 
a izbom  przyznaje m oc i prawo ich powoływania 
W potrzebie i zaskarżania. Najwyższy trybunał pań­
stwa m a ich sądzić i wyrok wydawać. Prawo­
dawczą władzę przypisuje zaś Królowi wespół z i z-’ 
b a rtn i i do uchwały ustaw wymaga wzajem nej 
zgody i w przypadku zaś, gdyby wniosek do jak ie j 
ustawy trzykroć w obu izbach został p rzy ję ty m ,1 
wtedy tern sam em  moc prawa uzyskuje. Ilró l 
corocznie izby zw ołu je; pQ śm ierci Króla zaśzbie- 
ra ją  się izby do 10 dni na jpóźn ie j; ale od dnia 
śm ierci Króla do c h w i l i  złożenia przysięgi jego  na- 
Htępcy, pełnią i zastępują władzę Królewak- m i­
nistrow ie sam i. f '

R zecz domowa.
L w ó w ,  30.  I i p c a .  W edług ostatnich rapor­

tów urzędowych postępuje cholera od Bukowiny 
nieco m ocniej, jednak  nie w zbyt zagrażający spo- 
,ób. W Serecie liczono w przeciągu d n f trzech 

od 15. do 18. b. in . 36 chorych , z których 1 8  

wyzdrowiało, 8 um arło , a 10 W ku racy i pozostało. 
Od Rosyi przeszła zaraza ta w Czortkowski obwód 
i w Okopach wydarzyły się 2 przypadki, jeddak 
szczęściem obydwa uratowani.

Zakład gospodarstwa wzorowego w 
Ł opusznej, "obwodzie br.zeźańskim*

*  u  »  U f

Pod dozorem  kom itetu  Towarzystwa gospodar­
skiego zakłada się w Łopusznej, obw. brzeźanskim , 
trzy m ile  od Lw ow a, g o s p o d a r s t w o  w z o r o ­
wa e , pod dyrekcyą X iędza Antoniego Klimy, człon­
ka k o m ite tu , gdzie m łodzież, poświęcająca się 
gospodarstwu w iejsk iem u, będzie m iała sposob­
ność wykształcenia się.

Z  dniem  1. października r . b . zakład ten bę­
dzie dla Dauki otwarty. Sposób udzielania nauki 
bedzie ta k i:

1. Uczniowie obowiązani będą roboty koło go­
spodarstwa o ty le wypełniać, o ile ich liczba wy­
starczy. Najgłówniejsze są roboty kolo hodowania 
inwentarzy i upraw j ro li i ląli. T e  roboty wyłą­
cznie , ile  m ożności, n s ją  być przez sam ych 
uczniów uskuteczniane.

2. Uczniowie m ają rouoty do siebie należące 
odbywać k o le jn o , przechodząc tygodniowo fub 
miesięcznie od jednej do drugiej i wracając kilka 
razy tą sam ą koleją. T a  kolej przechodzić będzie 
ltrow iam ię, wołowuię, stajnię końską, stajnię mło­
dzieży, ow czarnię, o rk ę , włóczkę, s ie jb ę , kośbę 
gum no koło m łó caro i, gorzelnię ze stajnią opa­
sową, oakoniec warstat stelm acha i kowala. Do­
kładne nauczenie się tych robót stanowić będzie" 
jeden  oddział n au k i; drogi oddział stanowić będą 
roboty piśm ienne i rachunkow e w kancelaryi, 
dozór nad robotam i gospodarskiemi i tygodniowe 
narady i prelim inąrya gospodarskie. • rt
\  3. Podczas tych robót tłumaczyć się im  będzie 

cel, pożytek, znaczeuie i teorya każdej pojedyn­
czej czynności, jak  jedna  drugiej pom aga, co je s t 
rzeczą główną, co podrzędną i odm ienialnąi'

4. W  jesieni i w zimie codzień, w wiośnianych 
zaś i letn ich  miesiącach podtng okoliczności, k ilka 
godzin na tydzień, woloych od pracy, ma być na 
to użytych, aby uczniom  z nauk przyrodzonych, 
rachunkowych i ściśle agronomicznych udzielać 
zasad potrzebnych ■ aby nauki z praktyki nabyte 
uporządkowali, nad zatrudnieniem  swojetn m yślić, 
kom binować i nabytą naukę w różnej g leb ie , w
różnych okolicznościach zastosować się nauczyli. 
Czas nauki trwać nie m a dłużej ja k  la t trzy. 
Jedna część tego czasu obrócona bedzie tylko na 
wyuczenie się wszystkich m anipulacyl zażycia 
m achin  i narzędzi gospodarskich; druga część na 
nabycie wprawy w nauczaniu tego samego drugich .

5 .' Chcący być przyjętym  obowiązany jest przed­
łożyć: a) M etrykę urodzenia dla udowodnienia, 
ze skończył la t lfiście. b) Świadectwo szczepionej 
ospy. c) Świadectwo wiarygodne dobrej obyczaj­
ności. d) Prócz tego powinien być zdrów i li-
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,  zycznie uoorze i silni zbudowany, a) Powinien 
um ieć dobrze czytać, piaać^i rachować > polaku. 
(W yznanie religijne i s tar nie robią żadnej ró ­
żnicy ani przy przyjęć! f Jn j w traktow aniu.) f) 
IPełnoletni sa m , m ałoletni zaś wraz z ojcem  lu b  
opiekunem , obowiązany będzie podpisać deklaracye. 
iż  regulam inow i przez kom itet Towarzystwa go­
spodarskiego w ydanem u i porządkowi w zakładzie 
przepisanem u, chce się poddać bezwarunkowo.

6. Różnicy między uczniam i tak co do robót i 
n a u k i, jako i co do odzieży, wiktu i traktowania 
nie będzie najm niejszej.

7 . Za naukę, pomieszkanie, wikt, odzież, pranie 
b ie lizny , św iatło, opał i t. d. m a  każdy uczeń 
płacić rocznie 100 złr. m . k ćwierćrocznem i ra­
tam i z góry. Roboty zaś ręczne , do jak ich  będą 
przy gospodarstwie użyci, a lltóre zm ierzają do 
dochodów gospodarstwa, m ają być wszystkim u- 
czniom  naw zajem  płacone, a to dzień roboczy od 
6  do 20 kr. m . l t . , podług nabytej wprawy i do­
łożonej pilności. r is łu i

t). Odbywanie o s o b i ś c i e  robót gospodarskich 
je s t przy nauce ekonomii t*ik nieodzowną rzeczą, 
że to się kładzie za w arunek najpićrwszy, tak 
da lece , że gdyby się um iejący czytać, pisać i ra­
chować nie chcieli tą drogą uczyć ekonom ii, w 
takim  razie przyjmować się będą i ludzie młodzi 
nieum iejący czytać, a w zakładzie ich się czytać, 

isać i t. d. uczyć będzie; tylko kura tych trwać 
ędzie o jeden  rok dłużej. U(.

9 . Na pićrwszy rok uczniów 12 i te być przy­
jętych. Skoro obszerniejaze pomieszka jie  urzą­
dzone będzie, liczba uczniów m oże być powiększo­
na ; o czem  nie omieszka się publicznie donieść. 
Chcący weiść do zakłada m ają się zgłoBić do 1. 
września r. b. osobiście lu b  listownie (franko) do 
kancelaryi Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie.

Podając niniejszo doniesienie o otworzeniu za­
kładu gospodarstwa wzorowego w Ł opusznej, do 
wiedzy pow szechnej, kom itet Towarzystwa gospo­
darskiego tuszy sobie niepłouną n adz ie ję , że sza­
nowni Ziem ianie zechcą ze swój strony czynnie 
wesprzeć to przedsiębierStwo, a przez to podać 
sposobność naszem u Towarzystwu do rozpowsze­
c h n ie n i a  po całym kraju  podobnych gospodarstw, 
będących najskuteczniejszą dźwignią rolnictwa kra­
jowego. Atoli kom itet przekonanym  b ęd ąc , ża 
zakład gospodarczy w Łopusznej nie odpowie 
jeszcze wszystkim słusznym  życzeniom  naszym, 
nie może go za nic innego uw ażać, tylko za 
szkolę przygotowawczą rolniczą, jak ich  pełno je s t 
we Franeyi i P rusach. Z takich szkółek zda-

YV dodatku lisi redaktoi 

Główny Redaktor M.

tnieisza młodzież będzie przechodzić do centralnćj '  
szkoły agronom icznej, którą kom itet z możliwa 
doskonałością nrzą «.o zam ierza, skoro tylko uzy­
ska potrzebne do tego fundusze i pomoc krajov.

Z  rady kom itetu nieustającego Towarzystwa 
gospodarskiego, 1. 256.

W e L w ow ie, dnia IB. lipca 1848 r.
R “ ® i m i e r z  R r a a i c k i ,  
Meon Za PrOŁesa
S t a n i s ł a w  P r z y ł ę o k i ,  

Za Sekretarza.
•  t* m

Z e  L w o w a ,  d n i a  29.  l i p c a . '  Następując) 
przegląd zawiera ceny w przecięciu czterech głó­
wnych gatnnków zboża, jak ie  istniały w Galicyi 
w p i ć r w a z ć j  połowie miesiąca l i p c a .  Ceny są 
oznaczone w m on. konw. na korce.

N a z w i s k o  pszenica: żvto: ję czm ień : owiea: 
o b w o d u  ar  kr .  zr.  kr.  zr.  kr.  *r. kr.

Wadowice . 6 26 5 2 3 4J ' 2 13
Bochnia . . • 4 57 4 8 3 2 3 36
Sącz . . . „ : 6 41 4 11 3 16 1 37
Jasło . . • « 5 2  ł 4 8 3 — 3 38
Rzeszów . * 4 2 l 2 54 2 33 a 24
Sanok '• . # 4  36 3 32 2  68 i 36
Stryj . . • 5 lO 3 66 2 68 i 32
Sam bor . 4  49 a 24 2  61 o 1 

1
30

Lwów • . 4 23 3 32 2 20 2 9  i 
48Miasto Lwów . 6 24 a 36 2  3£ , 1

Żółkiew . . . 4 24 2 66 2 15 3 23
Złoczow . 4 26 2 60 2  2? 1 2 1 .
Brzeżany . . 4 38 3 19 2  27* 1 16
Tarnopol a . jŚ. — a 12 2  24 i 1 86
Stanisławów a . 4 26 3 3 18 2 34 t V
Itołomya • . 4 63 s 37 2  33 1 36
Czortków * . 4 12 d 2 2 J*

1
48

Rultowiua • • i i 86 a 12 2  24 48
O stanie zboża i stosunku cen otrzym aliśm y na­

stępujące doniesienia; a m ianowicie z obwodu t o -  
e h e ń s k i  e g o  (21. li.pca). Chociaż grad i woda 
w 21 podatkowych okręgach znaczne szkody spra>- 
w iły , jednak na ceny zboża nie wywarły zbyt 
szkodliwego wpływu. Od początku tego m iesiąca 
rozpoczął się zbiór i w edług zasięganych wiado­
mości m a być dość obfite żniw o; dlatego się tez 
spodzićwać należy, że ceny zboża znaczuie spa­
dną. Rrążą jednak  w ieści, że się ziem niaki tu  i 
owdzie p su ją ; być może- że w m iejscach uległych 
jak im  szczególnym wpływem choroba ta się 
wkrada, ale '*&rg‘ powszechnej bynajm niej _nio 
słychać. -bu * «  J , i , .'I ' vj

ra dzicńnika: P o l s k a ,
g g g g g  i -  m ■ ' . i ii .i . ~ i f i *

, Srzeniawa Sartyni.



L ist Redaktora Dzieńnika „ p o l s k a "  do Redaktora Gazety
Narodowej.

W num erze 70. Gazety Narodowej —  Redakcya tego Dzierfnika, w  jawnym  celu uprze­
dzenia publicznego Sądu przeciw Redaktorowi zapowiedzianego now ego pism a, które 
niew iadom o dla czego, zanim jeszcze wyszło na widok publiczny, (ściągnęło już na sie­
bie jej uroczyste anatbem a, ogłosiła o mojćj osobie fakta, niezgodne z prawdą i cha­
rakterowi memu jako polaka i człowieka ubliżające. —  Ufając lojalności R edakcyi, 
zgłosiłem  się do nićj natychmiast z odezwą, odpierającą faltta w spom nione, zawierającą 
oprócz tego kilka uwag ogólnych, nad sposobem używania przez nas samych swobód nam  
przyznanych. —  Redakcya Gazety Narodowej, um ieściła z odezwy powyższej niektóre 
tylko ustępy, przemilczając resztę , przez wzgląd jak m ówi na m nie sam ego, i  dla tego  
że reszta ta nam iętnie jakoby pisana, do rzeczy nie należy. Obok tego do zam ieszczo­
nych ustępów  dodała komentarze, św iadczące, że mimo wszystkiego, n ie  odstępuje od  
pow ziętego przeciw  m nie raz nprzedzenia, zapowiadające oprócz tego, że później na po­
parcie swej opinii now e o m nie fakta ogło6i. Spokojny na sum ieniu i  zawsze przygo­
tow any do zdania przed Narodem ścisłćj t rachuby z l/to le ln ie g o  mego publicznego  
ż y c ia , będącego tylko szeregiem  najzaciętszego prześladowania ze strony trzech absolu­
tnych D w orów , oczekuję zapowiedzianych faktów bez obawy, pewny, że w  razie, gdyby znów  
m iały się mijać z prawdą —  zacni Obywatele Krakowa będący przez lat 17 świadkami 
m ojego publicznego postępowania, n ie  odmówią mi świadectwa, na jakie sobie zasłużyłem . 
Gdy mi jednak na tem  zależy, ażeby bezstronna publiczność, przejrzała się w  powodach 
mojćj reklamacyi do Kedakcyi Gazety Narodowej w ystosow anćj, odezw ę moją do Re­
daktora wyzćj wspom nioną, w  całej obszerności ogłaszam , oświadczając, że jak się poczu­
wam  do obowiązku usprawiedliw ienia się z zarzatów chociażby najrnylniejszych, lecz w  do- 
brćj wierze czyn ion ych ; tak na zarzuty, oparte na pogłoskach, przez z a w iś ć  w  obieg pu­
szczanych, czynione do tego w  złój w ie r ze , b o  b e z i m i e n n i e ,  w ięcój odpowiadać n ie  
będę.

L w ó w  dnia 31. Lipca 1848.
H ilary  MeciszewsM.

Odezwa moja do Redaktora Gazety Narodowćj następującój jest o sn o w y :

P a n i e  R e d a k t o r z e !

W num erze wczorajszym pisma tw ojego , raczyłeś pośw ięcić osobny artykuł mojćj 
osobie, i uznałeś za słuszne, traktować ją publicznie z tym bezwzględem , z tym  pom inię­
ciem  prawdy i słuszności, tak wreszcie sum arycznie i stronnie, juk są niestety traklowTane- 
m i wszystkie osobistości, które ci się tylko od czasu zaistnienia tw ego pisma, podobać szczę­
ścia n ie  m iały. ,



N ie w  celu wszczynania polem iki jakiejkolwiek , tem  mniej w  celu zatrudniania pu­
bliczności moją osobą, zgłaszam się do ciebie panie Redaktorze, ale w  im ieniu godności 
pow ołania dziennikarstwa publicznego, którąbyin naw et w  twoim  piśm ie nierad w idzia ł 
sprostytuow aną, zapytuje c ię  się  p u b liczn ie , czy w olność druku i pow ołanie dziennika, 
upoważnia cię do konstytuowania się organem potwarzy i fa łszó w , przeciw' tym n a w et, 
których jak m nie nie znasz i znać n ie  możesz ?

W epoce w olności mniemań i opinii, zdawało mi s i ę , ze żadnej n ie popełniam  zbro­
dni, jeże li opinią własną łączę zopinijam i, które podzielam i takową w yjaw ić zamierzam; 
jeż e li przyjmuje zaszczytną p racę , kiedy pracować uczciw ie , jest podobno obowiązkiem  
każdego prawego człow ieka! W celu w ięc tej pracy, n ie szukając jćj bynajm niej, bo  
owszćm  ona m nie szukała; przybyłem  do Lwowa, do m iasta , gdziein m łodość moją prze­
pędził; do miasta polskiego, gdziem przeto dopóty przynajmniej na gościnność pow inien  
b ył rachować, dopóki n ie popełn ię czegoś takiego, coby m nie jćj czyniło niegodnym .

Zamierzając w ięc przew odniczyć organowi opinii w łasnej i rów no ze mną m yślących, 
m niem ałem , ze tylko używam  prawa, służącego nam wszystkim ; przedsiębiorąc za p ra cę , 
zdaw ało mi s i ę , że dopełniam  obowiązku i względnie siebie samego i w zględnie kraju, i 
w zględnie mojej rodziny! N ie popełniłem  przeto żadnej zbrodni, n ie naruszyłem  praw  
n iczy ich —  nie drasnąłem nikogo —  ani opinija naw et moja nie mogła jeszcze znaleść przeci­
w ników , bo s ię  jeszcze do żadnej nigdzie n ie przyznałem.

\

W położeniu p r z e to  ta k im , g d z ie  p r z y n a jm n ić j  t e g o  s p o d z ie w a ć  się m o g łe m  i m ia łe m  
prawo, że m nie n ie będą sądzić i potępiać, aż dopiero z dzieł moich . . . cóż m nie spo­
tyka?... Oto pismo Pańskie, na którego każdej n ie led w ie karcie czytać można godło  
„ Z g o d a  i B r a t e r s t w o "  ogłasza mnie najprzód za M oskala, potćm robi przedajnćm , 
a zatem człow iekiem , którego zdanie i pióro za pieniądze kupić można! —  Z krwią przeto 
zim ną i bez żadnego skrupułu, w  duchu zapew ne ogłaszanego przez Pana codzień „ B r a ­
t e r s t w a "  pismo Pańskie, piętnuje w  opinii publicznej cz łow iek a , który do tej opinii 
nied ługo przem ówić zamierza i okrywając go z góry kaźnią, podając jego najlepsze chęci 
naprzód w  podejrzenie, usiłuje przesądzić jego przyszłość, zabić jego dobre im ie i przed 
walką rozbroić! —

Pytam się Ciebie p. Redaktorze bez rozdrażnienia, bez żadnćj n iech ęc i, ale pyiam  
jako c z ł o w i e k a  h o n o r u ,  jako Polaka dobrze krajowi życzącego . . . jest że to lojal­
n ie ? .-— jestże to godziw ie?...

Piszesz R edaktorze, że sympatyzowałem  z Rossyą!... a gdybym spytał o dow ody?... 
ho ja ci m oich sympatyi do Rossyi m ogę złożyć dow ody!. —  D ow ody te Znajdziesz na  
wszystkich komorach Rrólestwa Polshiego, gdzie od roku 1836 rozesłanym  jest R y s o p i s  
*a°j^j osoby, jako demagoga i niebezpiecznego cz łow iek a! —  D ow ody te dalej, znajdziesz 
W zakazie wpuszczania mnie i m o j e g o  n a w e t  s y n a ,  do Rrólestwa od lat 12 w yda­
nym . Kiedy w  roku 1816 w  celu  ratowania jednego z w ięźn iów  ów czesnych , siedzących  
w  cytadelli, Itonsul rossyjeki w  Krakowie pozw olił mi mimo zakazu i n a  w ł a s n ą  s w o j ą  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  jechać do Warszawy; sympatya moja, tak mi w tedy dobrze po­
m ogła, że led w o przybyłem u z a  w i z o w a n y m  p a s z p o r t e m ,  kazano natychmiast w y­
jechać z W arszawy, i do granicy marszrutę przepisano!



Piszesz d a lej, że m nie rząd austryacki musiał uspokoić k o r z y s t n y m  u r z ę ­
d e m ! . .  Cóż pow iesz na t o ,  gdy się d ow iesz , ze rząd austryacki z a s t a ł  m n i e  
w  u r z ę d o w a n i u  R z e c z y p o s p o l i t e j ?  że w  skutku pism moich w  obronie Ga- 
licy i (listy galicyjskie i artykuły w  gazetach W rocławskich) m n i e  j e d n e m u  z całego  
Krakowa dał dymisyą 1 że kiedym  w skutku tego w yjechał do B erlina, tam m nie are­
sztować kazał! —  źe zw róconego do Krakowa , trzym ał przeszło przez trzy m iesiące 
bez sądu i indagacyi w  w ięzien iu; ze dopićro kiedy wskutku w cielenia Krakowa, ustało  
panowanie P. Liehmana i hr. Deym  został naczelnikiem  kraju, ten m nie 'dopiero na 
własną także odpowiedzialność, z 4ch ściennego w ięzienia, do obszerniejszego bo ro­
gatkami miasta zakreślonego wypuścić polecił 1 —  Przez 8 m iesięcy orędow ałem  u H r.D ey- 
ma o sąd, o w olność, o paszport w reszcie emigracyjny do Francyi 1 . . .  Odpowiedź z W ie­
dnia nadeszła przyniosła rozkaz, um orzenia m ego procesu, odm ówienie stanowcze pa­
szportu i  polecenie tylko , że gdy mi urząd wzięto bez żadnego oskarżenia , bez sądu 
a w ięc bez ty tu łu , d o  n i e g o  n a t y c h m i a s t  w r ó c o n y m  b y ć  m a m ,  Urząd ten  
przeto k o r z y s t n y ,  którym m nie Austrya uspokoić m iała , b y ł jak widzisz Redakto­
rze m ó j  w ł a s n y ;  i jakiż to u r zą d ? ! Spytaj U niw ersytetu  Jagiellońskiego, ltlórego  
majątku Inw entarz, od czasu jego założenia n ie exystujący, ja pierw szy po 8m io m ie­
sięcznej pracy wykazałem  , na którego koszt teraz ten ważny operat drukuje s i ę ; a 
dow iesz s i ę , jeżeli tylko jesteś bezstronnym , że trzeba było takiego przywiązania do 
miasta Krakowa i celnej jego ojczystej instytueyi, jakim ja  pałałem , żeby w interesie  
tej ostatniej , i za biurową pracę, takie można pow iedzieć h istoryczno - statystyczne  
(przeszło 200  arkuszy) napisać dzieło. Napisałem go jed n ak , i  napisaw szy, z tego n a- 
d e r  k o r z y s t n e g o  i Au  s t r y a  c k i e g o  u r z ę d u  z r e z y g n o w a ł e m  i przybyłem  
do L w ow a, żeby od Ciebie P. Redaktorze , odebrać publiczny Patent na Moskala i  na  
najnikczemniejszą isto tę , jaką jest w  oczach moich człow iek przedajny.

Musiałbym być wyzutym  z wszelkiego czucia , żeby m nie to bardzo i bardzo na­
w et dotkliw ie zaboleć n ie m ia ło ! —  Boli m nie tćż przyznaję; i jeżli spraw ienie tej bo­
leści było celem  tw ego artykułu , m ożesz być z niego zupełn ie zadow olony, boś do­
piął celu swojego. Lecz jeźli rozbrojenie m nie przed walką, sprostytuowonie ranie jako 
Redaktora przyszłego p ism a, odebranie mi odw agi wystąpienia z moją op in iją , było  
celein tćj tak mało autorow i zaszczytu przynoszącej napaści?.... to mam zaszczyt za­
pew nie Cię P. Redaktorze, że artykuł zupełnie chybił celu, bo taka niespraw iedliw ość  
, . . ta-ka . . . przebacz że tego wyrazu użyję n i k c z e m n o ś ć ,  zamiast mnie rozbra­
ja ć , zachęca m nie tylko owszem  do w alk i, przeciw ludziom , którzy opinii sw oich n ie  
um ieją bronić na innej d rod ze, tylko na drodze osobistości, kłamstwa i potv^arzy l 
Zdjąć z nich m askę, jeżeli są fakcyoniści, bielm o zaś z o czu , jeżeli tylko zaślep ien i!.. 
to  rzetelna dla kraju przysługa.

Stowarzys en ie Ziemiańskie t złożone z ob yw ata li, których tacy ludzie z m ocy 
niew ied zieć jakiego p raw a , odsądzają od praw w szelk ich , bo od prawa assocyacyi —  
od prawa pisania, m ów ienia, co więcćj od prawa naw et m yślenia o dobru w łasnego  
kraju, stow arzyszenie to ,  n ie potrzebow ało zakupywać m o j e g o  z d a n i a ,  bo zdanie  
to  jest jedno od lat 26 i zgadzam 6ię nim  z zdaniem  stow arzyszenia; ale zakupiło  
ra o j |  p r a c ę  i  z tego szczycić się mam prawo i będę. ■—  Pytasz się Redaktorze 
z kim teraz sym patyzować b ę d ę ? —  Na to odpow iadam , ż e  z p r a w d ą ,  lttórćj od  
kąd mam zd an ie , byłem  apostołem i organem ; z praw d ą, którćj się  lęka i n ie  Inbi



t ik  dobrze władza absolutna z b o ż ć j  ł a s k i ,  jak i daleko od nićj absolutniejsza w ła­
dza z ł a s k i  u l i c y .  ■—  Prawdy tej niem ógł w e  m nie strawić Senat Krakowski, R osya, 
A ustrya, P ru sy , Dyktator Tyssowslii i Komitet naw et K rakowski, bo wszystkie te  w ła­
dze n ie m iały na celu k r a j u ,  tylko s i e b i e  ; i n ienaw idziły  każdego, kto im to  
w  oczy pow iedział ! Prawdy tćj przeto zecbce być organem i wre L w o w ie , a czyli się  
to  podobać będzie t y m , którzy prawdy n ie lubię i którzy się  przed nią ch ron ią , w ić -  
Tzaj mi P. Redaktorze, ze mi to jest zupełn ie obojętne.

T ych kilka uwag przesyłam  Ci P. Redaktorze nie dla te g o , żebym  chciał odpierać 
osobistą przeciw  m nie napaść tw ojego pisma, ale dlatego, że patrząc okiem przyjaciela 
kraju na sposób, jakim używam y nadanych nam swobód, serce moje i 6erce każdego pra­
w ego  Polaka zakrwawiać się m u si., Narzekaliśmy zaw sze , że nas Pisma zagraniczne, 
p r z e d a j n e ,  spotwarzają przed całą Europą, a nam, że 6ię nawet bronić n ie w o ln o! —  
Uzyskawszy teraz tę  w oln ość , jakże jćj używ am y? . . .  o to na spotwarzanie siebie i 
kraju , sto razy gorsze , aniżeli go kiedykolwiek spotwarzały Pisma zagraniczne! Czy­
tając artykuły w  pismach Krakowskich i Lwowskich, pisane p r z e z  n a s  i o n a s ,  śmiało 
pow iedzieć można, że w  kunszcie kalumnii naszego kraju, przeszliśm y naw et Gazetę 
Augsburgską i zostaw ili ją za Sobą daleko w  tyle. —  Tem i artykułami zbrojna zagra­
nica, m oże nas śm iało odsądzić od prawa, bycia kiedyś samodzielnym  narodem  i  szczę­
ściem  tylko nazywać potrzeba, że tych bezeceństw  zagranica n ie czyta. —  Co nam  
się  tylko n ie podoba . . .  co tylko interesow i lub maluczkiej naszćj m iło śc i własnćj 
zagraża, na to rzucam y się  obławą , żeby go tylko jadem kalumnii na 6Zmaty 
potargać, żeby go zbezcześcić, żeby go opluć , okalać i  w yzuć z m o ż n o ś c i  słu ­
żenia krajowi. Czy to  jest klasa jak a , czy też indywiduum  ty lk o , jeże li tylko myśli 
szlachetnie a n ie  po naszem u, jeże li ma zdolności a n ie  chce narzuconym  opiniom  
w iórow ać, wszystko to raniem y żądłem naszem własnem , i przy okrzyku »a bas!..« depcem y  
bez w zględu dla te g o , że się  w ielm ożności naszćj n ie podoba.

Czyli Naród postępujący w  ten sposób, można nazywać źrałytn i do używania w ol­
ności usposobionym ? czyli dziennikarstwo schodzące tak n isko, że 6ię zamienia w  or­
gan podobnej p ry w a ty , można pom ów ić, że pojmuje godność w łasn ą , że rozum ie za­
danie s w o je , że w reszcie znajduje się na wysokości historycznego momentu w  jakim  
ż y je m y .. .?  Są to pytan ia , których roztrzygnięcie T obie P. Redaktorze zostaw iam , 
pisząc m nie z w innym  poważaniem Tw oim  najniższym sługą.

*  ą
Lw ów dnia 28. lipca 1848 .
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